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B R U K O W E .

Dnia 3*, Marca<

P o w r ó t  z  k o n t r a k t ó w '.

( D A s t y  c ią g  w ę d r ó w k i  na Ł o p a c ie , ) '

Wi d  zisz tedy zdciiy Czytelniku* 
ze choć’mairi związek z czarodziey- 
ską sztuką, jestem jednak człowie
kiem honorowym * to je s t: ( co się 
teraz rzadko zdarza ) dotrzymuję 
śIówSj Ledw o zsiadłem z mojey 
Łopaty, alić juź podług przyrzecze-* 
nici ,• śpieszę ze zdaniem rachunku 
ż czynności moich przed Tobą. —  
a Porywasz się n«t olbrzymie przed* 
sięwżięcie,,—  rzekniesz ż ironicznyrri 
tiśmiechem —   ̂chcąc to'wszystko ó- 
pisać, Co się-tia tych sławityęh zwy
kło dziać zjazdach*,— Bynajmniey* 
odpowiadam, nie jest to tak olbrzy
mi zamach i  mojey strony/, nic tam 
albowiem uudz wyczaynego uię było.

Wszystko szło - porządnie , swoim 
zwyczaynym trybem: kto komu był 
winien ,• nie p łacił} a kto p łacił, to 
zapewne ńie bez straty odbierające
go. Pełna było osób iycząOych do
stać na oblig pieniędzy, a'żadnego 
oćhotnikat do pożyczania^ C i, któ
rzy mieli jakikolwiek zapas 4 dawali 
się z tełn słyszeć i Zginęła rzetel
ność l nie rhożria nikomu wierzyć; 
nie złapiecie nas ju ż  więCey. Niech 
lepiey pleśnieje sum m aniż rha i  pro
centem razem przepadać; i narażać 
nas na • pólwieczne procederu * ż któ
rych to w zysku odniesieni * że pó 
exdywizyi ■ zA 100,000 c&ystego ka~ 
pitału * dóstahierrt W iiadgrodzie- 
mlynek spróchniały, dwóma kiy- 
kami podparty , lub bez dachu i ko
mina karczmęJ / „  —  W leciawszy do
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jednćy winiarni , widziałem 5ciu 
ichmościów , k tórzy '  złożywszy na 
ołtarzu króla Faraona summę, na o- 
płacenie biednym kredytorom pro
centu odłożoną, utapialż gorzkie tro
ski i rozpacz w starym węgrzytiie. . . .  
Szedłem przfez rynek, i uderzył mnie 
tridok szybkiirt idącego krokiem z po
nurą twarzą człowieka. Był to móy 
dawny znajom y. jiie śmiałem mu 
jednak przypomnieć się ; póżnióy 
tylko dowiedziałem się o przyczynie 
jego smutku, która była następują
ca. Jeszcze przeszłego rokn na Sty 
Jerzy w W iln ie , rozpoczął układy o 
sprzedaż .ziemskiego majątkji z pew
nym obywatelem gubernii.
Rzecz była skończona, termin wy
płaty odłożony do Sgo Józefa. Ufny 
więc w niezawodną sprzedaż, ko
rzystał z czasu  ̂ ani myślił o upra
wie i zasiewie ziem i, ze wszystkie
go ogołocił włościan,, pozabierawszy 
im woły, bydło, sprzęty, i zostawu- 
jąc ich w ostatijiey nędzy. Kupują
cy zawiadomiony był o takich o- 
brótach przedająćego n odstąpił więc 
swojego zamiaru Jkupienia zniszczo
nego majątku; a nieszczęśliwiec, któ
rego spotkałem na rynku , osiadł na 
hoszu-— Zrzenice moje łzami się za
lały , dowiedziawszy się o takim za
wodzie , i o niewinnych na niczem 
śpełzłych zabiegach ....... Zrobiłem
wiele jeszcze innych postrzeżeń, lecz 
przyznam ci się otwarcie , (bo lubię

otwartość) szanowny Czytelniku! źe 
l^kam mpm pewnego Jegóm.PM»t 

który się tam mocno dąsał na moję 
jyędrótckę , i który mianując mnie 
złośliwym człowiekiem , groził mi 
wydarciem mojćy Łopaty, Zmar
twiony tćmi pogróżkami , zacząłenj 
się mieć ku wyjazdowi, gdy na sa
rnim wsiadaniu przysłano do jedne
go z sąsiadów moich bilet zaprasza
jący pa bal. W zięła i mnie chętka 
zatrzymać sie jeszcze; jakoż o sarnćy 
północy niewidziany wszedłem ną 
£alę , a czując jakąś niedyspozy
cją  , zacząłem sziikać orzeźwienia 
w szklankach , i wkrótce przesze
dłem do stffnu doskonałej wesołości'. . , 
Ju£ trzeci raz czuyny kogut zapowia
dał zbliżającą się jutrzenkę , która 
coraz dzielnićy tłumiła srebrny blask 
xiężyca, już dzielne Cyklopów IYJiń- 
skich młoty , tłukły jiartownę szta
by żelaza ; kiedy ja wracałem do 
domu kręto - leniwym wężykiem. 
Przyszedłem i zasnąłem jak kamień. 
Przebudziłem się róymo ze wscho
dem słońca , lecz nic nie mogłem 
przypomnieć, com widział i słyszał; 
co większa , nie znalazłem niektó
rych moich notatek, które w dosko
nałym owym stanie wesołości, widać, 
źe pogubiłem. Złorzecząc więc wy
nalazkowi w in a, a jeszcze bardziey 
swojćy niewstrzemiijźliwości , wy
szedłem szukać zguby; i ledwie kil
kanaście uszedłem kroków , spotka-



jbsin dwóch rozpaczających , Izami 
zalanych kupców, którzy z porusze
niem cóś między sobą rozmawiali, 
Z rozmowy ich te tylko usłyszałeni 
słowa „ Nasze szale! nasza praęd; 
Zgubieni, zgubieni jestęśmy! Tych 
pominąwszy postrzegłem siedzącego 
z  lulką w oknie' Adwokata, który 
słodkim uśmiechem wrołał do lecące
go drążkami z Woźnym Regenta: 
„  Wy grałem zakład! cieszmy sięf 
26 Exdyivizyy / Zagłuszony tylą ex- 
klamacyjami nic nie mogłem pojąć; 
i dotąd nie poymując co znaczą te 
szale, te 26 Exdywizyi, zostawuję 
tobie szanowny czytelniku wytłóma- 
czenie tego Enigmą. Ja zaś niezną- 
łazłsay rnojey zguby, wróciłem i 
siadłem na moję powietrzną naw ę, 
która z niecierpliwością na mnie cze
kała. .Siadłem i puściłem'się w .za
wody z wiatrami, które na ten raz 
posłuszne były skinieniom moim , a 
na dowód przychylności swojey <11 a 
mnie, igrały z długiemi połami opoń
czy m ojćy, jak zwykły igrać swy- 
wolne Zefiry z warkoczem młodey 
wieśniaczki, która w pierwszyrch po
rankach wracającey wiosny zryw a 
mładociane kwiatki1 nad brzegami 
mruczącego strumyka. W iatry  igra
ły;—  ja, poleciwszy się temu co roz
kazuje w iatrorn, w zniosłem się nad 
ziemskie niskości; a dumny mocą 
ćzarown^y mojey barki rzuciłem 
okolice Mińska.

NB. Przed samym wyjazdem sły
szałem wielki śmiech w jednym do-<
mu na u licy........; śmiech ten prze-,
rywany był hucznym odgłosem „ Cie
kawość ukarana ! ciekawość ukarana ! 
niewiem jakie zdarzenie było powo
dem tego śmiechu.

Kopija listu znalezionego na Sawicz uli- 
c y o  godzinie 5  }L zrana dnia 25 M ar. r .b .

K o c h a n y . . . . . . . , . . . . !

Po milion razy wściskam ciebie , i do
noszę , że już się, .chwała bogu, zjechali Exdy- 
wizorowi/e. iRzeczy dobrze i da J Prezydent i 
dway Sędziowie , juz są mojemi; o Regencie, 
ani wątpić ; dawny móy znajomy , choć nie
gdyś Rywal. Dałem mu dwa siwosze z kó- 
chaney jnojey czwórki', dubeltówkę. ( se (Jal- 
l  is i.ondon. ) i 5o ozer: ż łłch .. . .  Jeden tylko 
Sędzia, który nic nie pije , mocno mię obcho
dzi ; ponurym jest i nieprzystępnym.,- Zakli
nam więc ciebie , weź 4o butelek naylepsze- 
ńo Węgrzyna u Klaczkowey lub u Giersaona, 
1 dobrze opatrzywszy, przyszliy przez od
dawcę tego listu, jyloże się też udobrucha 
nasz zacięty Kato. —  O czwartym exdy wizo- 
rze ani myślę. Młody chłopczyna, miękki jak 
w osk; lata z chariami , odwiedza sąsiadki 
nasze, i na wszystko zgadza s ię , co starsi 
zrobią.. . .

Zaufany w  przywiązaniu twojem ku mnie , 
posyłam ci oblig na 40,670 złłv,h -gr. 18 i pół t 
z kalkiila^yi moiey albowiem 'wypadło , że 
summa ta minus 6,5.oo złłęh ( które na psługi 
twoje ofiaruję.. .)  powinna weyśdź W massę 
długów moich. Znam moc twojego umysł 11 i 
ducha wyższego nad gminne uprzedzenia j 
w iem , że podniesienie dwóch palców przed 
ewangeliią, (jeśli tego będzie'potrzeba) nie 
zatrwoży ciebie., .  . .  Prezydent xna osóbney 
konierencyi pozawczoi;ay przyrzekł m i, ae
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tak daleko rzeczy nie zaydą. Będziesz pierw
szym od wielu innych, a pewnie , że i nay- 
pierwszym ; twoja poticntas niezachwiana. 
Nudny Pan JCarol.. . .  który jak ci wiadomo, 
gwałtem mi wbił 2,45o ezer, zlłch , spadnie 
z regestru. Rozgniewa! on Prezydenta przy 
obłędzie , wyrzucając mu jego powolność oby
watelską dla mnie okazywaną. Pan Major . . .. 
i  Pan Skarbnik , widząc mo;ę siłę i znaczer 
nie u Sędziów ; ustępują mi juz procent, 
i  3aią część Ze swoich ' memaktykowanych 
rewersów.’ Lecz ja pamiętny na twoje prze
strogę , ani wiedzieć nie chcę-, ani się do nich 
przyznaję. Słowem, wszystko idzie dobrze , 
wszystkie lucra et perlucra w  łeb w ezm ą; 
i  ja (rachując w  to, summę na obligu lobie 
posyłającym się lokowaną ) zostanę bez rrala 
nie przy tem , co miałem przed zaciągnieniem 
kredytu. —  Krzyżują mnie i ścinają w  całym 
powiecie, wiele jest płaczu i narzekania, je-, 
dnak mężnie wszystko znoszę l Zal mi po- 

, cZęści biedney Rotmistrzowey z córkami, 
którd. nic nie dostanie ; ale cóż robie ? prima 
chantas ab ego —  Drążki jnoje petersbur
skie juz należą do Komornika. Dobry czło- 
wieczysko, zna się na rzeczy*- W  przeszły 
poniedziałek udało mit się wmówić , że pia
szczysty grunt (jak ci wiadomo za kaplicą 
przy borze } jest” czamoziemem. Pomógł mu 
wprawdzie1 wiele pończ, tak cudownie przez 
mego Józia przyprawiony , którym'wzrok 
exdywizorski stępił się nieco. Przedni chłop- 
czyna , wyręczając mnie w niedzielę,,,wypił 
tyle , ile wszyscy , i do tego gości przypilno
wał. Niechcę mi się z nim rozstawać , i dla 
tego wstrzymay się jeszcze od obmyślania lo-

C ena  N u m e r

kacyi dla 'niego przy gimnazjum Wileń- 
skiem od w akacyi; niech jeszcze rok w domu 
pobędzie ; a tem czasem kup mu lulkę , pey- 
czyk , lornetkę i ostrogi.

„  Mocno mię gniewa i obchodzi, że żona 
moja jadąc przeszłego miesiąca do PrusS przez' 
W il n o , zmieniła ( jak mi w ostatnim donio
słeś liśc ie ), połowę .wiezionych z sobą pie
niędzy , to jest: 7,000 rubli srebr: na złoto 
W  banku Wileńskim. Jest to mała nieostró- 
żp.ość. Ludzie w  mieście są Giekswi, a do 
tego plotkarze, mogą rozgadać j ja zaś chla
łem, aby nikt nie wiedział o tem ,■ że mam 
zapasik pieniężny. Kobiety zawsze kobiet a-' 
m i1 a mpie dziwi ,  żeś je y 'W . Pan-nie od- 
dradził j  wszak mogłaby to samo uczynić 
gdziekolwiek po drodze', np W yU niBiiiłe, 
In struciu lub w • cflfiucu , gdzie mieszkać 
będzie, póki nie minie burza. . . .  Czekam jak 
nayprędszey rezolucyi, i przyjazdu twego , 
który jest bardzo potrzebny w tych' kry
tycznych dla mnie czasach. Uwagi twoje je
śli masz jakie przyszliy. A  tymczasem jesz
cze Ci raz przypominam o wino. Ale ! ale ! 
kup 3otaliv kart i 2 kopy cytryn. Rum, mam 
jeszcze z Rygi. Adie —  kocliay mnie —  po
lecam twojey pamięci moje interessa i mnief 
samego.

Prawdziwie przychylny . . .  j t

1817 roku P- 5 Dowiedź się też koniecz" 
dnia 16 nie. kto pisze Wiadomości Bru- 
Marca kowe. Mocno mię zaczyna za-4 

(Dalęy zatarto) stanawiać zuchwałość tego 
pisemka.

ku g r o s z y  10 .

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exem- 
plarzy óltyjnieysc prawem uyznaczonych, Dnia 30 Marca *8*7 roku

A u gu s t  B ecu  Prof Ord. Czi. Kotu. Cen*.

w Wilnie w Drukarni XX. 1'ijatbw.


